
Rok XIII. Petroków, dnia 14 (26) Kwietnia 1885 r. Nr. 17& 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie . . . . rs. 3 kop. -
półroeznie . . . rs 1 kop. 50 
kwartalnie. . . rs. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar
talnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numeru 
kop. 10. 

z przesyłką: 
rocznie . . . . rs. 4 kop. 40 
półrocznie . . . 1'S. 2 kop. 20 
kwartalni e. . . "';'8 1 kop. 10 

Ogłoszenia. 
Z& 1 razowe po kop. 7 za wiei'sz 

petitu lub za jego miejsce. 
Z& 2-6 razowe po kop. 4 za. 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogtoszeń na piarwszej stro

nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za. wiersz 

petitu. 
0 p.ua ogłoszeń zagranicznych pu 

10 kop. od wiel'1;za. 

Biur'o Redakcyi i ekspedycyja g1ówna, w domu W-go :M:ichelsona 

obok :Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj n, obiedwie 

księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro
ko,,·skiej wylącznie agentura "Rnjcbmun i J1 'renuler" w W ul'szawie. 

i Prenumeratę przyjmuj,! w [)etrokowi3 Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Czę-
,!iJcl1awle ,Nowa księgarnia."-pl'l\cz tego. 

w Częstochowie W. Gaszte\lki w ;Lasiru 
w Będzinic " Janiszewski Stan. w Łodzi 

W. Grass. 

w Brzezinach " Krumieniewski Jul. w Radomsku 
n Janiszewski Leopold 
" Ruszkowski Erazm. 
" Szewłodziński, w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę W.i" a z z o d d z i e i n y m s t a ł y m O o li a t k i e m P O w i e ś c i o w y m. 

PA~!IĘTNIKI 
:::S::enryk:a. :Eteinego 
opuściły prasę w przekładzie polskim 

J. MATUSZEWSKIEGO 
Cena kop, 24, - z przesyłką kop. 30. 

(2-t) 

Powieść Elizy Orzeszkowej 

NA DNIE SUMIEtilA 
wyszła z druku nakładem S. Lewenth~.la, ja
ko tom 15-ty taniego zbiorowego wydania 
dzieł tej sławncj autorki i jest do w1bycia 
we wszystkich księgarniach. (2-1) 

Lekcyj jazdy konnej 
codziennie, z rana i przed wieczorem, w godzi
nach pobiurowych, udzielu 

(4-1) Konrad Ziembiński 
w "Petrokowie"-w gmachu Sądu Okręgowego. 

Student Uniwersytetu 
poszukuje korepetycyi na wsi w czasie wakacyi. 
Wiadomość u W -go Oholewickiego, ulica Moskiew-
ska dom IV-go Wygrzywalskiego. (6-1) 

~ 

OGROD OWocowo-kwiatowy 
z oranżeryj ą. lllspekfam.i, m.ieszka
nimu, obóriuh aHallacli i werCJłlih~, przy 
Alei spacerowej wśrÓll miasta, każdej chwili do wy
dzierżawienia na przystępnvch warunkach. Wiado
mość w domu 1"--go Popowskiego, ul. Odeska w ,Pc· 
trokowie". (0-9) 

-----------------------=-~ 
Żądane jest 

6000 Rs. 
na pierwszy llUluea' hypoteki, na majątek nie 
obcią.żor:y n:1.we. długiem Towarzystw't Kredytuwego. 
Bliższa windomość i szczegółowe informacyje w Re-
dakcyi "Tygodnia". (7-6) 

5i:~Jil&i4it44i5li&&~3 

Wiadom.ości Bieżące. 

- Teat .. · w ubiegłym tygodniu był 
przepełniony; w powrocie bowiem do Pragi 
Czeskiej, z gościnnych debiutów w Wal'
szawie, występowała u nas c&terohotnie p. 
Ma1'y/a Pospiszil, artystka tamecznego tea
tru n:ll'odowego, słynnego czeskiego n Diva
clla".-"Księżna Marta", "Rozwiedźmy l5ię", 
"Romans paryzki" i "Froufl'oun-oto a.rena 
jej popisu na tutejszej scenie. Al'tystka ta, 
przez przeciąg paromiesięcznego zaledwie 

Na folwarkn RO.KICINACH przy stacyi ROKICINY w, naszym kraju pobytu, nauczywszy się 
wcale nieźle po polsku i posiłkując się w krót
szych na scenie dyjalogach naszą mO\Yą, ot'az 
zastępując polskiemi wyrazami nie'.<tóre tru
dniejsze czeskie-znakomicie ułatwiła naszej 
publiczności ról 8wych zl'ozumienie; pobra
tymczy nam wreszcie język czeski jest o 
tyle zbliżony do polskiego, że tylko w miej
scach nader szybkiej dykcyi staje się mniej 
zrozumiałym. Wogóle zatem mó wiąc, mo
gliśmy wartość gry czeskiej artystki ocenić 
dosyć dokładnie. 

są do najęcia 

Dwa lokale na letnie mieszkania. 
Wiadomość li Kowalskiego w Bufecie. (3-1) 

Ponieważ doszło do mej wiadomości, że kursują 
weksle z mojem podpisem: przcto ninicjszem oznaj
miam, że nigdy weksli aui rewersów ża
dnych nikomu nie wydawltłem i nie 
"Wydaj~. a tem samcm i żadnych weksli i rewer· 
sów z mojemi podl>isami nie akceptuję i płacić nie 
będę,-a nadto pociągnięci będą posiadacze takowych, 
do odpowiedzialno';ci na drodze kryminaluej. 

Petroków d. 29 :!lfarca (11 Kwietnia) 1885 r. 
(3-2) Jacek Buczeń. 

POL ARK 
DO SPRZEDANIA 
r07ległości włok 13 1/ z w powiecie Brzezińskim, gu
bernii "Petrokowskiej", w blizkości stacvi kolei 
żelaznej Rogów - w bardzo dobrej glebie. 'Budynki 
murowane. Inwentarze i zasiewy kompletne. Dom 
mieszkalny umeblowany i urzą:dzony ogród. 

Oena. za. włókę .1"8. 3000. 
Blii.szej wiadomości zasięgnąć można w PetToko

wie" u Sekretarza Hypotecznego Są:uu Okręgowego, 
(3-2) 

Jak,)ż na pierwszym zaraz wstępie, zro~ 
biła na nas silne wrażenie. Jej "Księżna 
Martan, a raczej Fedora - gdyż właściwie 
tę ostatnią starała się nam przedstawić-to 
kobieta z najżywszym w świecie tempera
mentem, do najwyższego stopnia gwałtowna, 
namiętna i na wskró;i dramatyczna. Real
ny kierunek w odtwarzaniu kreacyi, jakie
mu artystka zdaje się hołdo\vać, nadaje się 
tu wyśmienicie; szkoda _ tylko, że nszet'oka 
naturaU Fedory,. była szczupłością. naszej 
sceny co hok krępowan:>.: każdy rzut, każ
dy skok gwałtowniejszy, każden gwałtow
niejszy lub namiętniejszy wybuch, przerzu
cał artystkę z jednego końca sceny na dru
gi, a że tych wybuchów i tych namiętno-

rYl-me M A R Y śei nie skąpił Sardou, odtwarzając taką ko
bietę nerwów, jaką. jest Fedora - przeto w 

enseigne I' Anglais et le Franf;ais. ciasnych sZI'ankach naszej sceny wydawała 
S'cldres~er ruu Odeska maisou de 111-1' Sommel', (4-3) się nam ona nieco nienaturalną postacią, 
_. - jak gdyby nie kobietą, ale istną. panterą. 

OSOBA. 
Z WYZ8ZYM PATENTEM 

ndziela lekcyj języh;ól\- i historyi. Wiadomość 
w Redakcyi, (0-20) 

Oprócz ciasnoty sceny, przyczyniły się uo 
tego dwie jesz\lze przyczyny, jakie pod po
stacią zarzutów uczynilibyśmy artystce: 
pierwszym jest brak znajomości na gruncie 
kobiet tego świata, z jakiego wziąŁ Sardou 

Fedorę, drugie zaś-to pewne zapomnienie 
() salonowej dYEltynkcyi, jaka ją cechować 
powinna; salon bowiem to pole kosmopo
listyczne, na. którem ludzie nabierają pew
nych wspólnych manim', należącYGh do tak 
z vvanego dobrego tonu, czy to w Paryżu, 
czy w \Viedniu, w Warszawie, czy w Pe
tersburgu. W każdym razie ten ostatni za
rzut stawiamy ostrożnie, bacząc na nader 
uiekorzystne warunki otoczenia, szczupłość 
naszej sceny i na tę okoliczność, że Praga 
Czeska nie posiada jak dotąd salonów po
dubnych do saL;nów innych miast Europy. 

Tu właściwa pora na wzmiankę o wyso
ce uramatycznym kierunku, jaki jest prze
ważaj ącą cechą, talen tu czeskiej artystki i o 
właściwości danych przyrodzonych, nader 
sprzyjających jego w przyszłości rozwojowi. 
Im sytuacyja bardziej tragbzna, im większej 
wymaga siły, naprężenia i re:4lizmu - tem 
więcej arty~tka zdaje si~ w swoim żywiole, 
tem bcniej do niej dorast.a: kojarzą. się tu 
w jedną harmonijną całość-okazała o wy
datnych rys!lch twarzy postać, gros nader 
sympatyczny o rozległej kontraltowej skali, 
wrodzony temperament i artystyczny zHpał. 
Dość Bobie przyvomnieć scenę, kiedy Per
l'eti przyznaje się jej do zbt'odni zabójstwa, 
lub scenę, gdy chwyta za':, kubek trucizny, 
w chwili gdy tenże Perreti przyrzeka za
bić nieznaną donosicielkę. A ten mistrzow
ski skok, podobny do skoku ranionej hieny, 
kiedy nieszczęśliwy, woła "ach! poznam ją 
nareszcie I .. , n 

Sceny konania, studyjowane przez p. Po
spiszU po szpitalach, pod kierunkiem pl'ag
skich lekarzy, zdają się być jej specyjalno
ścią. Widzieliśmy ją konającą jako "Martęn, 
jako Marcelinę w "Romansie paryzkin1n, i 
jako Gabryelę w "Froufrouu-i musimy wy
znać, że realniej tylko konać potrafi Sara 
Bernhard; cze~ka bowiem artystka po mi
strzowsku rzecz tę prowadzi- za każdym 
razem konała inaczej, a zawsze z naj
wyższą. prawdą, nie przechodzącą jednak w 
ów naj grubszy i wstrętny już realizm. Snać 
wie p. p" że prawda życia ma swoje pra
wa, ale ma je także i sztuka, jeśli ma pozo
zostać sztuką piękną. 

Przyznamy się, że po przedstawieniu 
"Marty", po ujrzeniu takich wybitnych zdol
ności panny Pospiszil w kierunku dramaty
cznym, nie spodziewaliśmy się po niej tej 
lekkości i werwy, jakich wyma.ga komedyja 
francuzka-słowem nie obieeywaliśmy sobie 
ujrzeć w "Divorc;onsu takiego w pierwszym 
akcie upartego i imponującego, acz urocze
go dyjabełka, a w drugim takiej figlarnej 
i zazdrosnej kotki, jaką. przedstawiła nam 
nrtystka w Cypryjannie. 

Grał'a tak świetnie, z takiem życiem 
humorem i prawdą., że literalnie porwała 
i w niewolę wzięła całą. publiczność. Naj
lepszy to dowód wszechstron.ności tego bądź 
co bądź wyjątkowego talentu, który, jeśli 
nie stanął dziś jeszcze na najwyższym szczy
cie sztuki, jeśli Pla swoje liczne usterki, 
jeśli brak mu jeszcze owego mistrzowskiego 
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wyrobienia i modulacyi olbl'zymiego organu - Honce'l't p. Józefa Wieniawskiegv 111leJscowego gimnazyjum, wobec ucz~~eJ Sll~ 
głosu, w jakiej tak celuje nasz Króliko weki: dany we środę 22 b. m" był prawdziwą u- młodzieży rzą.dowych i prywatnych zalda
to o ile nam się zdaje, jedynie dlategu, że roczystością dla naszych melomanów, Do· dów naukowych, Odpowiednie śpiewy Z<l

w 24 roku zycia, w jakim się obecnie znaj- skonule ulotony program konccrtu dał num I kończyły urociystość, 
duje czeska artyotka, nikt jeszcze sko{lCzo- poznać w8zeehstl'onrwść lll'tySt.y, traktującc- 'PIW? 't ... • ' .!t t . 

, t ' l P , " ó d l. t" l ", - 'iłY 'l'$! ,o,wa, 4h1'I azow '11, ,fj ,(U o-nym mIS rzem me zoat::.', rzecJwme, .le- go z r \Vnn oSli;ona OSClą compozvcYJc l'OZ-" t , "- W . h d' h ' 'ć 
śli kto juz w tym wieku tyle zuobył-do- nvch autorÓw i różnego charaktei,u, Roz. b!~ ~08C~. llerdvsbY'c Ul~(} ma6a JU;e 
wód to olbrzymich zasobów \frodZ'onych i począ.wszy wspuniał" sO~!tta (apl)!t8siol1:J.ta) • ę zIerr:Yt pr~~v upo I) SnIe

l 
wY"'k?Wę o Ora~ow 

, l ,... , " 'l starozy nos el pana \l atye 'leO'o, iJl'a-
ogromnej na po u artystycznem przyszłości, Beethovena, gmł następme koncertant ntwo· ó "l ' l ' , S'" 1-0 C 
gdy t!lko nie, omie, szka pracować dal~i nad l,'y Haendlll. W cbenl., Cho!)ina, Liszta i swo- z W ol'ygma HyC 1 ma Hll0C pan " ;), e-

b k t ł ć J ó ~ ramika ma sie przcdstawiać dość bocrlltl., 
s~ ą l SE a CI SIę na WZOra<ll artyst w je W1ilSI e-cdują\l we wszy~tkiem właśeiWf!- 'Vyst~wa hęclzi'e miatl'l mieisce w hotel~Li-
pler,!8z.orzę~nych.' których dotąd panna I sobie elc.2:'11l0yjtł i niepospolitą techniką.. Te J 

Posplszll me mIała sposobności widzieć, . zalety porlziwialiśmy stczegl'liniej w Pm'pe- tewskilll i potowa. d JC lodu zcbl'lIu.Jgo Z.'t 

To też pU,bliczn,ość nasza umiała to nlejakl) I tuum mobile" \\' cber'a, ;'Etutle" Chollina, bilety wejściu, ma hyll przeznaczoną. na cel 
, '1 k" dobroczynny. 

przęczu~ l ocen,Je, (arząc art.fst:ę na ~JCl'W: i siłq zaś i exprcsyj:) w 'Y:tgnerowskim mal'-
wszem l ostatlllem p,rzedstawlClllU bU~le~amll szu z 'l':.mnhii,ll8ent (układu Liszta), który, - ~i~fu .Teoll"e."·Ów" Z powo(lu,u
oraz skromnym pamu!-tkowym upommbem, równic j,tk pU!OIlLZ Cfl(lpina, najgoręt.s7.e zy- zUl~elrllellla, w tych dmach ,1IstJ: Je?mett'O'N' 

Uwagi powyższe, jakie nastręczyly n:.tm i sk~ł oklaski, Piel'Wt'12\lI'zędny talent p, Józef... u\':'l~rzyteln'ony~h, przy, DS·wcJ pW,tl'l;:{),~, 
dwa pierwsze pl'zcd"tawj~llia: dramatu ~Mal,_1 WlCmawskiego zjednał mu eut'optljaką slawę I sk ej dO,czynnosCl pomlarowo-klas~fika.cYJ~ 
ta" i komedyi Rozwieuźmv sil'" znald.zfy wyk()n~lVc\' li "'re je"o cechuje .. tówniu nie-' ll'y ch IV .,\}bneh stOWill'ZySZOllych-l my tez 
zupełne potwierdzenie na (h~:óch~J\;łstępn}'eh: zwykła ,~~;tWO~Il',ŚĆ "'j wysoko'" l'ozwinil:lty i ul.upctniam~ t,tkf)wą." D,l ~wierzvteln,io;~ych 
na dramacie "Romans paryzki U , Vi' którym lllc..:hani7.m, Jako kompozytor zapl'odukll' i zaten~ nal::z:}: DymltrnwlCz ~ Wł()dzlrnlt'~rz, 
p. Pospiszil gl'ala rolę M:.lrcehly i na ];:0- wał II.: 111 1.,;oil"crt:1.l1'; d I\:ł swoj: ut \V OJ')', z Gl"tb a[ ;;k~ ~,\d tm, q-lallY~G, S,'JW~I'yll, 1':0-
medyi ,Froufrou" IV której' odtworzyła l)()- kt()l'y..:h l)Clc:vezny 1l0etul'UC na SzcZtllrólne ' 7,towsk, Juzef, KrZCSltnOwskl :Stamstaw, Ku-

l, " I " ..., ł l 1 ' ..,. 1 .. L ' l' l' h I 'J> stać Gabrydi, I jeśli publillznosć t:j o..'tJtnią z S~,l;!iljC 0 (1;: n l.'zenie. Pl1b!ie7.110Ś~, nie ill- ' a {()w.s,~' 'j : 7.1Sr'l\~. t~()3Z~n',n; .1(" u.', ,j.J'1~ 
sztuką. nie 7.Os,tał~ tak J:0rw .;1J)r~, jak P<:d- ', der :\'p,a wdzic licznie z?bl'una, sel'rle~zn;c I n,e\.Y"k~ Fell~s, :NlkleW1CZ E;11l1, PmszezYl~~l~~ 
czas l)rzedstawIeDl:1 D,v.)rcons" - tu ' liŻ !Wzvl1l1 n wahl fu'tvBte kWl'" zmuszollv bd l Lconald, :Szuman Antoll, Tomczyn~l.l r., J'. ,.'. ., F ' k 
wyłącznie wIDa otoczenia artystki, partne-

j 
l'I'yb: In . C n ;vi l)J'o:;;,cn Wille C:lOpin'a. G i'll'l i 1'.,nr:Sle', 

rek jej i partne,'ów, którzy nie n~ucqw- ~1O ,tyll,:o 11i'\,o\'l' Irunyeh, ~ł<)śni); rOZll1ow r~, - HOlD!!UI ja:da. V\T dziaiejazym 
wszy się ról swoi.::h, na każdym kl'oku ])!'ze-' l Cl :g!;lym szcpt~lI1'em, przf!!>zbuzfllo pn- numerte ZJl tjd:! clytdniev n:t~i ()g-tl)s>: '~nie 
szkadzali czeskcj artystce, I z.Listc trzeba ~v~zj\Vym umat H'om w rozkoszowaniu iOię t,~ pana Z, 'I ll rlzlchni I lukcy.J k()lln(:i jazdy. 
było całej, jej tylko wŁaściwej pl'zytoll1noś~i BCle al'tyatyczną. u~zt~, Dla !udzi lm,v'y, 7: j:.kich pl'zewaillie skl'a-
umysłu w wielu razach, aŁ.;v sztukę prze- _ TlJroczJj~""QŚĆ Ś-fYI:ll (fYl'Slla ch sięl,~dność lll\!zka Piotl'k'lIVil, je,;t tf) praw-
Prowsdzić do końca: dosć jJowicdzieć. że we • t::-' l , l l l C dziwe d obr'ldzicJ'stwo', z samv, ch ,iuż bowie l11 'l JU,e:todego o"tl6 'IOUZOIl~ oy a. w zęsto' 
drzwiach jut: cofnęła nie w porl! wchoJz ~- ehor-;ie w sposób l1:1SC,';?pUj(j.cy, O godz, 1 Q'ej hygienicznyc.b wzglęllów, niejeclen z 11llS 

celZo artystę, i nadzwyczaj ZI'/~cznym od;-, 'ł fi ' ,!lii! m ()Q'!C znaleźć CZ'l u n:1 cocl zienny 2-
~ 'J. e",s l .. ! r.; u '~wm z ol(mylll z v-Clll wag-onow, 

zwaniem się zdola~!t napl'awić "ytuneYJę, J)'.ui,' ,'h:!l tam .J \ : -ni GuLernatl):' z l'vdzimh godzill,ay co najmniej, SraCe!', m'l SP()~ObiiOŚĆ 
Dobrze to ~'ozunllemy, że w porlobr,yc,h Wri~c-;'::llbernaw\', Ol'uzzasten u!'zęuników i Za?t~p l C tak!)\~y na potgf)l~~nnną lr,kc.yJę kon-

warunkach me tak łatwo zachowac tyk Ul' Id" ' " y ~'Illl _, v' alneJ' p'r:o"') ki"' nrJJ .lU Z 1y, ktoj,V to sposob sp~dzer.l:t CZl u 
k ' b d' k " i' " e" ~ li «z ~, "cl Z ,<> C.l n" d d ' l ' . 
OD!ecz~ą. swo, o ę l ,Spf) ·01 IllJ)y~l~l, dano s;e d~ c(!l'kI~'i ()'d~ie, ndbvżeus"wn ou- l ma .Jesz~zc ,tę o~o J1ł)SĆ, ,~e: wyra ~Ia EII:ę 

i że mepodobna zupełme wysw?boUZIĆ prawit ';!'oboszcz Ra~ziejew5ki: nastennie, z mU3kul,OIV, l ~ręez~ośc. DZlSW) lekcYJ p. te Dl~ 
~ię ,z J?oil wP,t~wu zgub,nego l1Iepako- uJziatc:n wo'81m i dwóch orkicstr:

i
l)(1bvto dla kazdeJ kwazem dO'ltępne (po kOl?' 7;:y 

JU l mepewnoscl, każącej przypuszczać, defil , d"" 'oJ ,{"oP'lę l)oc~em zO'!') 1 ,(l , en'- _ godzlJ\Ł!), mcgły by koszt.ować znacznIe ta-
. l d h 'l 'l' , u c, l pl C '.' , ." C '1,1 Z I Ił "( I -O) 'l 'l ' IŻ a a e IVl a mogą. wspo gru,Hcy wYWO((.\c d." :'c do 10"~l' l l' '~U"'Y ,..." ktO'I'C:; " llleJ IIp, PC) wp, b .0 J C nam f!lę z< aJc, , k ' " " ' 't f l. T U ,hl ,,] b" , e~,,,, ~ "p,ln 1 b l' b I 'l'" ,. Ja ąs smlesznosc I popsuc ea,,, e eo;:t. l a D \ " , el"o ) o " , , ł gt Y y lCZ 'l e \:In wl'yato IV znaczme SIę po-

. dl' , , l' I ' ac .. nOWlCZ lllSD ;:L l' II' 2.lmnazYJum aHH L, k' , 11 'l l b 
usprawle lWleme naszyc l arty8tow musimy 0(1. t ,l, ' .. j ' l' 0 6 ,,' S".t\lc',h p , :v ,I. '. IVJ\l'~Zyl<l, llZC2;1l ~ <L nzo llCgl> poiyŁ iU al'-, , r' ,CZ" () uZI" U 'I ""I ,o \, ,~Oll,l l l ' b' l" 
pr~yzIl~ć, ,ze, SIę przYf!otowY,wa t Z,lyt po: , niu ~,lnowicdnich śpiclVó;v, przcmówit j1<>_ (z.J )ysmy so Ie życzy J. 

spleszmc l 1'01 'IV RomallSIC paryzknn" I " ' f D b' k" " 't -,:n,. -, , 

F f
' " ' 'l'! l" wtOl'me pl'O, u le<~ 'II - l znow naStllpl V - .:.;;~t)(f, ,f;tl'('nUU{~tu,'lI WSl'od radom-

rou 'rou me mlC l czasu tltUl \']owac' Vi' ' ' I'l b' l' ' l 5 ' b'"' l 1 ' I ", 
d
" ó h ' , h 'k' l ~ , Sj)lCWy, o o lec ZlC o gO( z, ·eJ, ze raul e- {(l\WS.rlC I WVZl13.W.'OW 1'1 »)le~Z<l, stoczy ły 

w c natomIast plerwszyc szt u ae I n:to· k ' 'l ' C t h l' ' lk jr' , l' t ' ' l e 'stl'aeugIem OpUSCl l zęs OC owę, ze SO)ą L:ilC:Qt<J. \'la -ę.- ~J(}i':!(W stt'one ra-
l'e mJe l 0'0 owe w repel'tuarze 0'1'<1 sZ.a "~O P' k' t " db l' "b' N' l k' . , k G" I~ 'l 
, ::t, ł d " , , ' "'1 'I t 10tr 'OWIC uroczys osc o y a SIO mniej lila. aSIe ~ '!CO"(), pl'ZCCl IV'O Ol'll')- ~a wa-
lm znaczme O' a Zlej l me Pl'ZC( staWIa '" ' 'k M' d ' 'k I' l - I ' k' I,M, IJ l' , b t ' 'd h '" .. N ,WlęCCj ta samo, J.. 10 ZICZ 'at.o.lC en po oc ' l'J'JS lomu l'a nDI)WI .-J.errno lUOWl, w nocy 
Zł y n,leJ t ys al'mDOllbll, olka ,zaznDaczeb'ulC. ~a,- byte~ IV kościele po pp,-Dominikankach na- z 'dnia 5·0'1) na G-I)'(J t. m, o "'odziu ie g·ej 
s uO'up u p, o 1'zye'a l p, o rZUllS,il, b ,, ' ł ~ , l Al k .11' '" 1 "'H l' ,'" ł' " . M D , ozens,twle, po ączy~a SIę p acu e san- napau I l~a < o~, ermo I,na l wyamawszy 

" ! drY.J1!kun z proeesYH, któl'e tu 1l?(1eszla. okua pont:3zezyh l pottukh W' domn W3Zy

! ~ .cerkwi. W klubie odczyt ł) działalności i ~tko, CI) im pod l'ękg popadto.-P!'zywódca. 
j SS.tych wypowieuział pan :Migulin, dyrektor i ba.ndy był zamaskowany, a zailal'tych husy· 

NAUOZYOIELKA 
SYLWETKA, 

mogą tak mile pl'zepędzać czas niepogody ... 
Czy bardzo cię przeraża, task'lwy czytel. 

niku, myśl wyjścia w podobnych warunkach 
na ulicę? Jeżeli tak nie jest, to ptoszę za-
mna. 

Jesień .. , Potoki deszczu spływają z roz- Viychodzimy więc. vVe drzwiach pl'ze-
żalonych niebios na n:lszą biedną, karłOl'ra- ci wlegtego dO!llU pojawia się biednie odzia
tq. ziemię, Wicher nie mogąc sobie znaleźć na kobieta, Swiatło, padające na nią od 
wolnego przejścia pośród ścieśnionych ulic poblizkiej latarni, pozwala nam przyjrzeć 
miasta, świszcze przeraźliwie, 'Woda, pa - się jej dokładnie. Na sympatycznej i snadź 
dająca z rynien, dziwnie smutnem echem przedwcześnie zawiędłej twarzy, widać jak
odbija się o kamienne płyty chodnika ... Ca- by jakieś zniechęcenie. Kobieta ta wiele 
la natura jakby się uwzięła zepsuć ci tego musiała przecierpieć w swojem życiu. Mó
wieczoru humor, jeżeli go miałeś, alboli te2 wią. to jej znużone, przygasłe oczy, oraz 
przyprawió cię o czarną. melancholiję, jeśli Ilicznemi zmarszczkami pofałdowane czoło, 
byłeś w złem usposobieniu. Rysy regula.rne i pewną. szlachetnością na-

W dniu takim najlepi~i jest siedzieć w c~chow:~ne, zdradzaj~ :nini~ną ,bezpowrotnie 
domu, wygrzewają.c się leniwie przed ko- pl,ękno~c, a ruchy omęzałc l mepewne, tra
minkiem. Ta cisza, panująca w twoim ga- WH}Cą H wewnątrz ?horobę, Ale .c? znac.z~ 
binecie, to miłe ciepło, rozchodzące się po te ~orl!;~zkowe rumIeńce, zabarwlaJ~ce ~eJ 
całym pokoju, jakze rozkosznemi ci się wy- p~hczk~. Z~gadka łat,":a do rOZWlązama. 
dają w porównaniu z owem nieznośnem ję- NleznaJom~ J,ast SUCh?t~llC~... . 
czeniem wiatru, z owym paskudnym desz- PosłuchajCIe teraz Jej hlstoryl, 
czem, którego plusk dochodzi niekiedy do Bohaterka. moja urodziła się... mniejsza o 
twego uchal A jezeli w dodatku przyjdzie to, gdzie i kiedy... dość, że w przeęlicznej 
ci na myśl, ile to ludzi jest w tej chwili wioseczce, położonej u podnóza gór Swięto
narażonych na wszystkie nieprzyjemności krzyzkich. Ojciec jej był sobie poczciwym 
aury dzisiejszej, wtedy, gdy ty sobie 'v naj- z kośćmi obywatelem ziemskim, a matka 
~epsze używasz ofszy i spokoju przy komin- najlopszą i najzacniejszlł niewiastą. Maleńk!\ 
kuwym ogniu, jesteś zupełnie szczęśliwy. Józia wbrow oczekiwaniom rosła i chowała 
N~dzna natura 'ludzka! Nię wszyiey jednak sitd zdrowo, osladzaj!}c swym niewinnym 

szczebiotem życie rouzicom i domownikom' 
W dziesią.tej wi03uie oduaną zost.ała do mia
sta na naukę, \, której niemałe czyniła po
stępy, Młody jej umysł, żądny. coraz to 
nowyllh wl'aieiJ, z chciwoŚ0iq. chwytał t e 
okruszyny wiedzy, któ!'e jej udzielali miej
scowi profesorowie, 

Po powrocie z pensyi, szesnastoletnie 
uziewczę dorwało się l)['zypadkiem do bi
blijoteczki ojca, składającej się przeważnie 
z utworów powieściowych. Poetyczna jej 
dusza lubowała się W ecntymentalnych 1'y
Mrzach i pełnych grozy sytuacyjacb mit\)
tmych, Jak widzimy więc, powieściopisarze 
współcześni znaleźli gmut dobrze przygeto
wany. Czego nie dokonały poufne rozmo
wy z kl)leżankami i samotne marzen.ia o sza
rej godzinie, to miała zdziałuć biblijoteczka. 
ojcowska, 
Potknąwszy wszystkie powieści, znajdują

ce się w domu rodziców, stało się, ze wkrót
ce Józia nie była jut z tego świata, Nie 
oznacza to bynajmniej, aby zakończyła ży
cie. I owszem, żyła, ale w czarownym świe
cie fantazyi, tak odmiennym ocl teg J, który 
j ej rzeczywistość dać mogła! 
Ka~dy łatwo to pojmie, że stan podobny 

uie bardzo korzystuie musiał oddział ywać 
na Jej zdrowie. - Schla więc i bladła nie
boga, snując W młodocianej główce świ etla
ne ml~rzenia o nim, o tym wybranym ry-

" 
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tów nie odstraszył na wet gruby negliż Drugą zarÓwno ważną, pou wględem sa-/ kami, byłaby nader ważną dźwignią dla 
żony Hermolina, która wyskoczyła z łóż ku, nital'nym, dla Zawierl:.'ilL sprawą, byłby ba- przemystu krajowego. 
by nieść pODlOO mężowi. Oboje małżonkowie czniejszy nadz6r narl jatknmi i cechowanie " 
ucierpieli niemało w tej walce, a. jeden z sztuk bydła Zl'cwidowanych i n:L z:lbieie prze,! ,- f!7 To.m,a~zowte odbyło ~)(~ P?
napadających utraeit w niej zeg:n'ek ze zto- znaczonych: tym tyl ko sposobem uniknil:t,)- I ;<le([zeme o(~dz\atu rowart.ystwa pop,lerama 
tę dewizką. Oto do czego pl'owadzi fanll- by naduiyć, [L JlieanmirJrlni l'zcźnit\y nic 1I1\P- ! pl'zell1~słu I h~ndlu .. Na p~rządku dZlenny~ 
tyzm i źle pojęte zrozumienie l'cligijnych gliby ZI'CWiUOwf,ncj z:l['()wej s:;· tl1 !..:i, zn'nie_I,=eb~'!I:11a, pOlUlędzy lO,nenu, była kw:estYJ1l 
obowi,!zków. nić po oll)konanej rewi /.yi 11:. r:h'H'l~ __ lal> UdZ\,1,Ll pl'zemysłowcow tomaSzowllklCh w 

_ ':I..lrzynaŃciv',·o! 'Vo wsi Bujny mięsa chorych by(lll!t 'IPI·y,cda wa6 miCSl,!,ILIl- , teg()~'oclluej ,~y~tawie warszawskiej. Posta
Szlacheckie w }.l. Łaskim, mieszka jak nam C01l1, Mówioni) tu ~vicle, ni., (hlej ja l" IV n~w:()~lO wzmesć wt~snym kosztem o~P~
donoszą,. kolonista niemiec, !lazwisl~ielU Hei- st,>:czniu, o tl~lll~ :i.:! "pt~l.vli,iłlly i;:\:'l1vę po- ' ~:\);( :~~ ~tl~ne~, kto~'ego k~~zt wyUlesle 
mens, WIeku lat około 40 dopiero, którego I ueJl'Z,U1:} o w.5cIekltznę l wdkutck tC:.;,) za- i h . h. o o. :vest~1 wY.sJ:lkl to~~rów do 
małżonka lat 30-tu miała już 13 potomstwa! strzelolllJ w les~e, . Pl'zy~nam się: że mysI ' W;~dy\!oiltoku l lll!l!ch ~leJ~cowoS.cI, ~rze~ 
Co rok - jost Pl'orok; a przed tl'zeml1 laty to 0J:'ła ~l'cy l1IemIta;. m? też dZlwne~:), że p~~leLilllctwo'l T07alzystra: ~,:g~~gI palowąJ 
naraz przyszło U:~ świat trzech proroków, z w t.eJ. lmel'ze pragnęhbysl1ly lLIlJp~zen I bn.-' ~.h!.m, lJd' ~lC 1 wa ono .. Ot me3C "Ię do tódz-
któl'veh dwóch zostaje przy życill i chowa cZl1leJszego nadzoru. , Iegl~ o . zlał~ to~a,zyst":~, aby wspólne 
. b".l • l' Z J. • 1 IV tej nuel'ze krob poczyll1C. 

SIę :tl"l.zo i:lU11lC. tl'zynasclOl'ga uror zo- FiLIJ'l" li l k A. '-IV b 
Dych-żyje tylko ośmioro. l{ollzina Heimen- - (tY 5'~ 0. OUt'l,{tJ V,!J~IV" ' o ec II -- Pm],t,pc::-nUEi dQ wyktt'l(lu re-

Ó · '·1 kl' . k l' znacznie po wyzszonej Ol> 1'1 Y ce n01 Z:1 m:L- - " ~ , , 
s IV 7.azywa pOllllot zy -o OIJlstarnl o o Iezny- , ' '.. łł!JU, '1'21j1lUJko-l.af;olicf.'ie)' Warsz 
mi 'ak mde ,"ze'- o i ii ,'qz i " lk szyny parol':-e,. 'przylVoz~l1e.z z?granJ0Y, .lc~ I D . . :1 i >.. ': ." , : '. )) . 
. J J .P . J . .P n , ~ie, y s ę Vle ą den z powaznH~J8zych mcnncckICh p,'zomy-! ,l1lC,V. ()110~l, ,,~e r.lIlll~tel O~Wlaty pole-
Ich sympatYH l ";YJe na kllkuna8tu morgach Qłolv'o'lv o'ta '., ~t " \ S ,. . ! ell p, kUl'atOl'OW\ warszawskiC(/o okręrtu .. 'ł . b' r . ' ,c p ~ nOWl1 z .• o/.y(; w lI~n')Wl.lll ,., ,'" 
Zlenu ,n: ?IQg ej pnie?', za wg IW?SCl, W>spo- wielką. fabrykę lokomotyw, Pl'ojektowana , naukowego, ,aż,eby nadal puul'ęczniki do 
dal'll.l>,SCl I zgodZIe. Srowem-mozemy p1 po~ fabryka będzie wyrubiata lokomotywy wy-: wykładu rehglJ rzymsko-katolickiej, prze
sta.WIC za przykład nai!zym czytelmkoLU l łnCZl'l'e n " t l, ki"" ,. l,.·..' b. l znaczone do utytku w średnich zl.Lkładn.tlh t l' k " . l n.. uz\, e, o vi :;,e U7,lYt;l\ W \) 1e-, 
czy o mcz OlU' . bie Cesarilt'va -i Kl.óle~twa. Wiadomość te' lJnuk()wy~I~, były rozpatrywane przoz radę 
,- O.t;h·zegu'lIłY r(~dzi,)ów i opie~l~- miejscowi przemysłowcy qtują jah:o fakt! kt~l'a~ol'Yl I żeby opini,je rady IV tym'pl'zeu-

now, aby, podczas przcd '\ Icczomych zamleJ - dokonany. ; mlOCle były przodsta Wlane do zatwlerdze-
skich w t~m cz~sie wyciec~ek" nie 'pozwala~i . _. . ,' ... i nia p. ministrowi. 
swym pupIlon sJauać na ZJemI lul:> traWl1l- - .Obecną kQ-ntUjU-JGlf,{~YJę tO\\alo-. - P .. ··'cmysł szc~('ciuowJ' w innych oko, 
bch; jest to bowiem pora, w której I~aUel' w~ m1f;dzy Opocznem (t. T?maszowem, "Ku- licl1eh Kr?lestwa malo roz.winięty a, mogąoy jednak, 
łatwo się można zaziębić i nabawić przez rYJel: Poranny", tt;k OplSU,t~: . prz! .. nalel~~~~ traktowan.1U go, z:\pewn!ć rol~ict~ll 
nieostrożność Upol'c%ywej febry, malaryi, lub I MI,a,st:t te .dzIelI tyl~w :'0-0 WlO1'3towa o~' ~oo'~~J ",~~ IlI.~e~J::"I" ll,. Po~II~Slll -:- .ak .~;')llOSI "pzle~n,\k 

. . • f , lc<rłosc a. Jeunak tr'unsl)orty przebyw<1Ja ~ ". D"del l J'1I;r_lme. 8\9 IO~\\ 'Ja. StOliCą J060 
co goae,J. ,y usu. ." '. 1 ... , • ,- Jost M:ędzyrzec, grlZle znaj dUJlł 6111 ['zy fabryki (sor-

_ Z. Z(nŁ'iercia donosza nam co na- rlrogę tę az PI) 4-cn blllJach kolcl z~la~nych. t?wJlie), z:,tnldniającp. o.koło 60 Ilt"dzi, HauL[~l szcze-
t 'Głó r "t t . Towar np. wysłaJlY z Opaczna ldZlC do CUUl. IV ~llę 17.y.ze,'u ohlir:za sic WV30:(O, 

f ę~UJ~: . wn~\ u. lC~ n,asza z.oa a ~ w1'e- ' I wUllO'l'odu a ztąd Nnc1 w i śL\ll s ka do Prao'j "\Vyw~z z:tgranicę !lleZeciny· z ·O,'sa,rstwtl. i Króle. 
szcw srodkJem kan110Ulmm wyłozona I szla- I O.' b d . 'V' l ' 1" U K (" st\\"a W \'"nosi ! nr r. 1884 z:dedwio 155000 pudów 
ką. zrównana, co było dla mieszkańców : nas!ępmc ~ W? ową l . le\:11.3·'1 ~ o ~- w'uto!ici 4,742,000 rs,' , 
rzeczą. naue\' pożądaną. Gdyby tak jeszcze , ~z1 ' a. na,oJJe~, WI'aCl~ na! InW ą rows.j'1- - Rs, 3 z:oiył p. T. Chrzanowtiki w reuakoyi 
wozy wywożące nieczystości-a 7ou(lowane l ~ ~ OSt!I'Je łS1g °k'lkomuszowa '''ó ' t:n SPOp80) nasr.ej dla n\)ogich, z1miast proponowanej mu składki 
weulug pierwotnego czy przedpotopoweO'Q IJ1Z l:'z:s ano l I.-a nunsp0l'; w wII~a'I 0k- na dar <.lla jednej z artystek, 
wzoru, z nieodłącznym kubełkiem, kształtu {y_ ~ 10 ZI O. ztą c., t Zt nil o~nouzel z ~d us ,:~), 
żki wazowej, zawieszonym na nicb, zastapiollo Jeszcze mo TOs a otwar y prUCI ml~ 'ZYl ' k - Sp'I'awozd(J,nie z czynności taniej 
apar'atami Bel'gel'a - a za wartość ich - pole- poczbDern. a omaszoweóm

b
· rzyzn~(] Je

J
( D.a kuchni w m. Piotrkowie za czas ocl 17 Iu-

" b ... . l ,1 . trze a, ze w ten ;>pos t0wary e,cspc VJO- t (l ).1 20 (1 k' ') 
c.ono W:rWOZIC o~zncmI l mnl~J u.une~m u- wać można eu ba t lko dla fa ec i. " ego marca uO marc :~ , wletma 
hczkanll, ogromme by na tem ZaWIel'Cle zy- y y c y 1~8~ roku, czyli za trzeci miesiąc jej ist-
skaro. Nie mówiąc już o wstrętnym widoku, - P 'rojekt nowej (lrogi zelaz- mellla. 
jaki sprawia obecnie praktykowany zwyczaj ' -ncj fabl'ycznej z Łodzi przez Zgierz, 0-
wywożenia i blizki sktacl nawozu, zdl'owie zorków, Łęczycę do Kutna, wchodzi znowu 1) 
mieszkańców narażone jest na szwank wsku·' na porząuek dzienny. Linija ta była daw

DOCHÓD. 

tek zepsutego powietrza i niezdrowych wy- niej projektowaną; obecnie "Dziennik Ł6Uz- 2) 
ziewów, do tego stopnia, że w lecie okien ki" uowiaduje się, że o koncesyję odnośną 3) 
otwierać nie I!posób, by zepsutego w poko- stal'a się p. Władyslaw (john z Tomaszowa, 
.iu powietrza na gorsze jeszcze, uliczne nie , którego pouunie, odpowieunio motywowane 4) 
zamienić; niepożą.dany gość, cholera - grozi I znajduje się już w ministeryjum komunika
~~lll woi~ż; w~adomo zaś, że najdziell!iejs~ym I cyi, celem b~iższego zba~a~ia sprawy .. No
JeJ wrogIelll Jest porządek, zdrowe I sWleże wa droga mwłaby dtugos,~l około 60 wIorst 
powietrze. , a przebiegając przez okolice zasiane fabl'Y-

Pozostało remanentu z m. lu- RB. kop. 
tego . • .. 507 791/~ 
wi)łynęło z naddatków . 17 
za stłuczoną. przez gościa 
szklankę zapłacono , . . . 
Ze sprzedaży: 1,525 obiadów 
całych, 909 pOl'cyi zup, 134 1/ 2 
porcyi mięsa, śledzi i ryb, 
mo porcyi jal'zyn i 6,339 por-
cyi czyli 1,059 1

/ 2 funtów ohle' 
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cerzu, który w dniu oznaczonym przyjedzie rodziwym, i secltndo... nader poetycznym. ojoa naszej bohaterki. Trzeba było czem
pa cudnym rumaku, aby ją zabrać, jak swo- Bo czy znajdzie się na świecie człowiek, prędzej powracać do kraju. Prze:3tąpiwszy 
ją ... Tymczasem, jak na złość, nikt podobny kt6ryby tak ładnie deklamował ustępy z progi rouzinne, Józia zlJ.stał::!. już matkę na 
się, nie zjawiał. l)rzyjeżdżali wprawdzie od Mickiewicza lub Słowackiego? Czy ktokol· marach. Biedna staruszka, umarła z żalu 
czasu do czasu konkuren<li w postaci wiej- wiekbądź inny zdoła tak efektownie wy- za ukochanym mężem. W tym samym cza
skieh poczciwców zwabionych urodą i nie- wrócić oczy przy odśpiewaniu aryi: ,,0 sie pan Bronisław dowiedział siE;, że po 1'0-

dą "oprawą" Józi; ale nkapryśna" panna kwiatku mój!?" Nie zaiste, to tylko jeden dzicach żony nic mu nie pozostało, gdyż teść 
odprawiała jch zawsze z kwitkiem. Bo i, pan Bronisław potrafi! Oczywiście panna jego przed śmierci1ł wdał się w niebezpieczne 
powiedzcie sami, każdy z tych panów za- się roz·pływała. spekulaoyje, któl'e go doprowadziły do ruiny. 
jeżdża przede ' dwór w zwyczajnej sobie oto Chociaż więc rodzice nie bardzo dowie- Czy myślioie, że czuły mężulek, mając rę-
bryce, ą przytem wszyscy oni byli taoy ja- rzali charakterowi wybranego przez córkę ce ~drowe do pracy, wziął się czempI'ędzej 
cyś prozaiczni, że ... nol dość że niefortunni młodziana, ale i tu niezłomna wola "piesz- do naprawiania błędów swojego żywota? 
kochankowie dawali zwykle za wygranę, czoszki" zwyciężyła wszelkie przeszkody. Ale, gdzież tam I On, który ani razu nie za
Rodzice gryźli się tem niepomału, ale cóż Ergo idealny Bronisław, pewnego pięknego dat sobie trudu obejrzenia własnego gospo
było robić? Oponować rozpieszczonej jedY-, wieczoru, stał się dożywotnim towarzyszem I darstwa, on, pan z panów, miałby teraz W' 

naczce, było niepodobieństwem, tembardziej sentymentalnej JÓzi... pocie czoła pracować na utrzymanio żony 
że swawolnica bardzo zręcznie umiała krzy- Reszty się zapewne domyślacie. Mąż był i dzieci? Przenigdy! 
żować matrymonijalne plany konkurentów I n.ad~o .lekkomyślny.m, aby. mÓ$ł uchronió Na szczęscle okazało się, że pani Józefl\ 

Ale że wszystko na świecie musi mieć SIebIe l żonę od mechybneJ rumy, !I.. ż~na posiada. nieźle parę języków obcyah. Nia 
swój koniec, więc i na Józię przyszła Ma- n?zbyt ,~ało p;aktyc~ną, ~by przewldzwć ohcąc więc narażać siebie i c:\tej rodziny 
tyskowa kreska. Pewnego piękneO'o po po- Dlesz~zęscle, wIszące Jak mlecz Damoklesa, na śmierć głodową, b.iedna kobieta chwY\liła 
łudnil1, do skromnego dworku jej ~'odziców nad Ich głowami. się, jak ostatniej deski zb:\ wionia, gorzkiego 
zawitał na dzial'skim rumaku ślicznej urody Nie zważając na niepomyślny stan inte- chleba nauczycielki. Odtąd ~zhchetna nie
młouzieniec. Młodzieńcem owym był pan resów, pan Bronisław puścił się wraz z mał- ",iasta dziesięć godzin dziennie przepędza nu. 
Bronisław, dziedzic sąsiedniej, porządnie żonkę w podróż poślubną do ... Paryża. '.ru- lekcyjnch, resztę czasu poświęcają.c karmieniu 
już obdłużonej wioski, ale za to światowiec taj w przeciągu lat kilku utracił nietylko naj młodszego dziecka i nauce stal·szych. 
niełada, chociaż hulaka i utracyjusz także. resztki swojego mienia, ale i posag żony. A mąż... No! mąż został,.. przyjacie10m 
Jednak pan Bronisław był najbardziej zbIi- Tymczasem w miarę zmniejszania się środ- poztacanej mtodzi, z czem mu jest bardzo 
żonym do ideału, nakreślenego w kapryśnej ków, dzieci przybywało coraz 1vięcej. Je- dobrze. Cóż, kiedy ))ukochana 7l mf\tżonka 
wyobraźni panienki. Primo, był młodzień- dnocześnie prawie z wieścią. o ruinie, nad- coraz bardziej słabnic na sitach i pewnie 
cem wielce, jak się to już wyżej rzekło, u- szedł z kraju telegram, zwiastujący śmierć już długo nie pociągnie, 
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ba, otrzymano rs. 279 kop. 
87 1

/" a że należność za. 31 
obiadów naprzód opłaconych 
w kwocie rs. 4 kop. 3 wpty
nęła do kasy taniej kuchni w 
miesiącu lutym, zatem w mie
siącu marcu ze !Sprzedaży je
dzellia wpłynęło . 

y T D Z I E Ń. ~ 17 
--------------------------------------------

Z 04ęstocho wy. Iludzi dzielnych, którzy zajęli się teatrem 

d. 20 h 'ietnia. 1885 r. 
I amatorskim, dla da.wania co dwa tygodnie 
szoregu przedstawień, na cele filantropijne. 
Szlachetnemu postanowieniu przyklasnąć na-

I bogom wolno porzuciwszy prace, leży; oby tylko na jego spełnienie niedługo 
Któremi rzeczy sprawują podobno, 0'1' k' 
Na. skryŁe ezawm umKnąć się pałace, czekać num przyszło. l e wiem, sztu l slł 
Odłożyć myśli choć wszystkim potrzebno, wybrane - rolo porozdawane - amatorowie 
A mając wdzięczny odpoczynek zyskiem już .i~ umieją, czekajl} tylko sygnału p. za-

5) dochód za wydane służbie 186 
obiadów . 24 18 

Pozwolonym si" zabawić igrzyskiem. rządzającego. Retyserem jest p. Grabowski, 
Takim był prolog miany przez niezntl- nie mogący się nachwalić zdolności swoich 

nego poetę w urządzonym teatrze na cześć elewek i elewów. Niewątpimy szanowny 
Jana Sobieskiego i ic~o żony Maryi Ka- profesorze-zacne amatorki - nieustraszeni 
zimiery, w obecności krMeatwa, w gronie I amanci i ty admirale, inspicyjeneie, że z 
znakomitych panów i dworu patrzącego, za. przedstawień będziemy za.dowoleni, !lo co 
szczęśli wy powrót i. zaszczytnie za warty naj ważniej sza, że za trudy wasze i talent 
tl'akt~t z Turk~,?i ~ Z h'nwnie w 1676 roku. btogosławieństwo od cierpiącej ludzkości od-

6) Za wykupione na m. Kwie
cień 32 obiady 

7) ze sprzedaży marek . 
Razem dochód wynosi 

ROZCHÓD. 

4 26 
8 42 

82U 7i. 

1) Wydatki z poprzednich mi e- (K. W. WÓJCICkI: "Teatr stlu'oiytlly w bierzecie. 
sięcy zrealizowane w m. mar- Polsce," tom II.) Ochoczo tylko i raźno zabierzcie się d() 
cu, a mianowicie: za wzięte Dlaczegoby i częstochowianie po cało- dzieła! 
produkty rs. 37 kop. 69, za dziennej pracy, nie mieli paru godzin W spoml1iarem "admil'ała" i zaraz mi przy-
naftę i świece rs, 3 k. 74, za przepędzić na rozrywce? Chod3ili też na szły na myśl łódki na naszej rzece. Nie 
śniadania dla służby rs. 5 k. przedstawienia pod egidą p. "prezesa. r; śmiejcie eię czytelnicy z częstochowskiej n:l.-
4, pensya służbie re. 22 k. 67, Obecnie jego miejsce zają.ł "teat.r żydow- wiO'acyi. Mamy pięć łódek, plus-minus ra-
razem. , 69 14 ~ki." Bawią się i bawili, ° ile ich uuch so~ych, lecz stużą one tylko pięciu wybl'ań-

2) Na kupno produktów i chle- chciwy wt'ażeń, wyobraźnia żądna" pieprzy- com; im tylko wolno używaó przyjemności 
ba*) IV m. marcu wydano. 210 80 1

/ 2 ku" i cułe ich momlne usposobienie n:l to wiosłowania, oddychania, świeżem powic-
3) Koszt wydanych służbie obia- pozwnlają. VV zaminlJ, reżysel'yja db3.ta t rosk· trzem, i umykania. z niepolewanych ulic, z 

dów 24 18 liwie o dobór sztuk, o precyzyję wykoń- m:-ts~ kurzu osiadają.ceO'o na nalilzych płu-
4) Wydatki na śniadania i kola- czenia, akcentowanie eqllivoquć~ów i energiją cach i zasypującego n~m oczy. 

cyje dla służby w m, marcu 8 26 tańca francuzkiegul... Nasi wioślarz~ wytrwalsi są od innych, 
.5) Pensyj a służbie za m. marzec Czyżto nie do.3yć? \Vreszcie jakżeby można bo ju:?; w dniu 6 kwietnia wywiesili flagę i 

i zadatki dla Ilowozgodzonych 12 13 wymagać wiQcej, wobell do szpiku zepsu- otworzyli żeglugę. Na otwarcie sezonu mię-
6) Na oświetlenie i utrzymanie tej części społecz~ństwa? Tl'zeba przecie~ dzy innymi byłem i ja zaproszony. Przy 

porządku w T. K. wydano 2 12 '/z II trafiać. do gustu pl.erw8zo~zędnych krzeseł l śpiew~e. i kieliszku, w zamknięt~m kó.łk.u ob-
1) ~a k<upno sprzętów kuchen- galerYI-bo te r~blą kasę. ! chodZIliśmy uroazystość. Pan K, (wlGslarz). 

nyllh 11 22 Porzucam 8cenę, a zwt'ucam swe spo- dożów weneckim zwyczajem, zamiast wrzu-
8) Drobne wydatki . . 2 20 1/2' strzeżenia na. zakulisowe życie pewnego cić pierścień do wód Adt-yjatyku, wylał kie-
9) Na wrota z okuciem do cble- ! prowincy}o.naln.ego grona ~rty~tyczneF~'o, ~o lich s~aropo.lskiego miodu dla pobra~ania si~ 

wu i składu węgla 14 13 tem łatwIej UH przychodZI, ze znaJomosć z kokletel'yjną naszą. Wartą; zaznaczył przy-
Razem wydatki wynoszą 354 19 1

/ 2 ;ki lku dyrektorów ułatwiła. mi poznanie tern, że hegemoniję w życiu utrzymać .mo-
A zatem w końcu m. marca po- I etycznej trup ich wartości. ina dzięki hygienie, a więo gimnastyce i 
.zostnje w kusie Taniej Kuchni 466 52 '/2 P l'zyjeżdzają oui do naa zazwyczaj god- wioślarstwu. One tylko spartańczykó w dać 
a mianowicie ~otowizną rs. 416 kop. 12 1/~, ni pożaŁowania pod względem materyj al- nam mogą. 
markami rs. 50 kop. 40. Oprócz tego Ta- nym-no, i na zbytek uposażenia ducha \Vięc brawo wioślarze! żeńcie się najprę-
Dia kuchnia posiada inwentarz wartości rs. u1lrzeka6 także nie mogą· dzej, abyście nam dużo zdrowych i czer-
481:: kop. 56 1

/ 2 i remanent w produktach, '\ Znajomość zawiązują. bardzo łatwo; nie- stwych spartańczykó\v dostarczyli. 
węglu i drzewie, wartości 1'S. 82 kop. 76 1

/ 2 • którzy nawet narzucają się natrętnie, a 
Wydatków zaś do zaspokojenia nie pozo-I ~tl'zeż Boże poznać ich ~liżej! Zn:~jomość z 

Etało żadnych. \ Jednym, pO<l1ą,ga pozn::lme catego towarzy-
Z zestawienia cyft· 7,a miesi~c . sprawoz- st.WfI.; odbiera się zaraz jeneralne pozwole

-dawczy okazuje się, że w m. marcu koszt I nie na wstęp za kulisy - po spektaklu zaś 
na przygotl)wanie jedzenia wynosił: 'I' na kolacyjkę z dawami, pożyczkę pieniędzy 
1) pozostały z m. luteg-o remu4 i caty zastęp tym podobnych przyjemności, 

nent produktów, węgla i dt'ze- I których koron:} jest. .. wizyta lekarza. 
wa wartości. 129 97 I Dla. mitei(o gr\)szu, dla. dob!'ego śniadania 

2) kupiono w m. Jlarcu produk- lub kolacyjki, panowie ci decydują się po-
tów za , . 210 80 l/~ I zn,ajamiać ,lcaż?ego be.z ~óżnicy. narodowo-

3) koszt utrzymullIu służby, Ja- i śm, ze swoJeml żonamJ, Stustt'allll, kochanka-
koto: pensy ja i jedzenia dlo I mi, a nawet i ... córkamil Są nawet i tUljy, 
niej, Jak również koszt oświe· którzy urt>.twiaji! z niemi l"alldes-vous. 
tlenia i utrzymania porządku I l to być mają kapłani sztuki, krzewicie-
w lokalu T. Kuchni wynosi 46 69 '/2 le czystości języka (którym niestety słabo 

Ogół więc wydatków stanowi.--::l8~ włudaj!f)-lllują. oni apostotować moralności 
A że dochód ze sprzedaży obia- oby~z~Jówl .. .. 

dów i oddzielnych porcyj jak Fllll.S . coronnt opus: ~(~Y wYJe!'dz:ln-
również i z wydanych stużbie "kłu(laJCJe ruble !la SZCZ\'sbwJ: WYJazd!! 
obiadów przyniósł rs. 304k. 5 1/2' . Chę? pr~er.waUlo tego ka~akltzmu, ZaL'6~11O 
i pozostało na m. k.wiecień re- Juk ozywlenw. towarzyskIch naszych kołek 
manentu w .produktach na rs. I piJ winny wpłynąć na miasta, by urządzaŁy 
82 kop. 76 I/~ , czyli razem. 386 82 u siebie stałe amuto.rsl~ie przedst~wi~nia, da-

Za.tem T. Kuchnia w m. marcu wane choćby co mlCSląc. Zyskahbysmy czaB 
na Pl'zygotowaniejedzenia, nie uczciwie przepę~zony i ni?jedną otartą. ~zę 
lioząc lokalu i wartości z uży- z (~ochodu .za. bIlety. Częs~ z'yak?~ odkIa-
tkowania uteIlsylijów, poniosła duc by mozna na dekoracYJ e l blezą.ce po-
struty. . . _ 65 trz~~y-sł.owe~ trzyll~aó się .do?r~ch zwy-

Strata ta pochodzi jedynie z Ilizkiej ce- czuJow, n:ektorych Int~St gahcyJslnch. , 
ny obiadów składających si~ z 3-ch dań i W zar~llan, społeczenstwo ~yskałoby me 
z tego powodu, poczynając od 20 marca mało OWIeczek zbłąkanych, mema!o rąk uo 
(l kwietnia) Komitet Taniej Kuchni cenę pracyl . . 
takich obiaqów podwyższył do 15 kop.; je- Re~ruta~YJa do ,teatru szwaczek~ po~oJó.
dzenie zaś dla ubogich wydawane będzie wek l ca~eJ ful~ngt z ~la.sy. rzellllCslmczeJ? 
po cenach dotychczasowych tj. po 3 kop. p:aktrkuJąca .s~ę obecme ml~dzy artyst~m~ 
za porcyję zupy lub jarzyny. me ml~łaby mlCJ.sca-:-p0~os~ahby. prawdZIWI 

Członkowie Komitetu: wybran:y i!zt~kt, ozywle~ll. ogmem Promo-
J. Kleszczowska. Gz~stowski. ~eu,sz~. l I!odlll I?l'zedsta wIClele Melpo~en'y 
L. Libicka. J. Olewiński. l ~alll. Pr~wdz:wy talent za,:sze. znaJdzte 
J. Mianowska. Zaleski. wsród nas sr~dk~ do kształce.ma Sl~: 

Częstochowlame, chcl}c snllC zapobledz wy-
("') Na kupnie chleba otrzymała T. K. od p. Kru. rządzanej im krzywdzie przez tego rodzaju 

«era rabat w ilości l·Sl'. 3 kop. 53. moralne i pieniężne wyzyiki, zebrali k6łko 

SZKOL Y PIOTRKOWSKIE. 
x.x.. 

Okres VII. Od utworzenia Królestwa Polskiego, 
t. j. od r. 1815, do 1833 r. 

(Dalszy ciąg wspomnienia Kaźmirza Stronczyńskiego 
patrz J\i 16). 

\Vyktad Fizyki rozpo~zynał się w klasie 
::l-ej . W roku 1819/20, prowadziŁ go ks. Wit
imaIł, trzymaj!!c się w tym względzie jakie
goś zapewne W poprzednich latach podykto
wanego poszytu, który uczniowie własnoręcz
nie zaraz na początku roku przepisać sobie 
musieli. Jeszcze bowiom Fizyka ks. Jana Bys
trzyckiego nieby!!!. wyazła z druku. Byty 
to tylko ogólne wiadomości o własnościach 
ciał, rozoiągłości, nieprzenikliwości, skupie
niu i t. d. - Nauka o ciepliku i termome
trach kończyła 3-ej klasy wykład.-W 4-ej 
klltsie będąc, mieliśmy już drukowaną ks. 
Bystrzyckiego fizykę i ta nauka szła. mi 
w6wczas nierównie ła.twiej; przechodziliśmy 
własności powietrza, działanie elektryczności 
i trochę mechaniki, traktującej o siłach, c() 
wszystko wykładał wówczas wyżej już wy
mieniony ks. Kiełbiowski. Wyklad ten był 
systematyczny, ale nieledwie pami~ciowy, 
szkoła bowiem, oprócz dwóch machin ele
ktrycznych z należne mi przyborami i bardzo 
niewygodnej machiny pneumatycznej o je
dnym walcu, żadnych narzędzi fizycznych. 
nie miata. Uczniowie jednak robili sobie 
elektrofory i butelki Lejdejskie, więo po
bieżne przynajmniej pojęcie l> działaniu ele
ktryczności powziąć mogli. 

Z wykładów ks. Erazma Krasuckiego pa
miętam t.ylko język grecki. Nauka onego 
zasadzała się wówczas na. samem jedynie 
czytaniu i odmienianiu stowa ntypto71, które 
każdy z żyjl}cych jeszcze ówczesnych ucznióW' 
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pewnie do dziś dnia pamięta. Ks. Krasucki 
był spokojnym i łagodnym profesorem, u
czniom się nie naprzykrzył, ale też nie wie
le od niego korzystali. Zdaje mi się, że do 
lliego także bistol'yja i geografij u należała, 
ale tego nie jestem pewny. Po wyjściu z 
Piotrkowa był później profesorem w Wło
cławku , gdzie pozostawał aż do odebrania 
ks. pijarom zarządu szkół publicznych. 

Nauka }CZyków 1Iowozytnych, fl'anctlzkiego 
i niemieckiego, stała wówczas w tut~jaze.i 
szkole nil dosyć nizkim stopniu i. do po
stęl'u w nich mało wówezas przywiązy'Va
no znaczenia; znat je oba do pewnego sto
pnia nauczyciel, u jak go nazyw:1no profe
SO l' Macicjowski, i mó?:ł nauczyć pierwszych 
zasad gl'!.unatyki, mógł ~lawet doprowadzić 
do rozumienia ft'uncuzkich lub niemieeki\lh 
książek, ale o właści wej każdemu z tych 
języków skladni j używaniu czasów w pi
śmie i mowie trudno było z jeg:o wykładu 
powziąć wyobrażenie. Mial przy tem pro
stą, że tuk powiem krakowską do f['ancu;r,
kiej lub niemieckiej nic podobną, wymowę, 
ale na to wówczas niL. zważano. To też 
z uczniów piotrkowski\.:h ci się tylko obu 
tych języków lepiej nauczyli, którzy po za 
szkotą mieli w ni011 pl·Jktykę. 

IV ostatnim roku mego IV Piotrkowie po
bytu, skasowano szkolny wyklad fl'uncuzkie
go języku.- Znaczna jednak część uczniów 
umówiła się z prof. Maciejowskim o uuzie
lanie dalej tych lekcyj, za oddzielnem wy
lIagrodzeniem, ku czemu szkolne klasy w 
dniach rekracyjnych były dla nas otwarte. 

Do wykładu obu języków slużyły wów
czas ,iako podręcznik: "Gramatyka ji"a71cu::.ka 
i nimllio(J!ca ks. Ra}otan'l Kamhzskicgo". By~y 
l)l,zytem słowa, oraz wypisy fraucu,kie i nie
mieckie, które A u'!zni.:> wie oznaczali naz wą 
wziętą z pierwszych rozpoczynających owe 
wyrazów: "Los poelcs') i "cler Ackerbau".
Prof. ]{otschula w wyklallzie niemieckiego 
trzymał się wŁasnej gramatyki, ale ten w 
klasach, guzie był<-m, żadnej nic dawallekcyi. 
Z widzenia go tylko zna.tem. 

O 1'ysunkctch i kaligrafii nie ma co wspo
minać, lubo oba te Pl,zedrnioty miały tutaj 
w ostatnich latach odpowiednio uzdatnione
go nauczyciela.- P. Kaźmierz Okulioki rze
czywiście pięknie pisał i pięknie rysował; 
że jednak był młody i niewielkiego przy
tem wzrostu, uczniowie, nie mający ani zdol
ności ani zamiłowania do rysunku, mało na 
niego uważali, a uokazując w klasie, jak 
zwykle hałaśliwie, wywoływali jego aż do 
ks. rektora zażalenia. I raz pamiętam, jak 
w skutku takowych ks. rektor, zszedłszy do 
klasy z niez~vyktą. sobie surowością. większą 
część uczniów 4-ej klasy ukarał. 

Z lekcyi rysunków i z tego jeszcze po
wodu nie mozna było należycie w tutejszej 
szkole korzystać, że w niej wzorów do ry
sowania zupełnie brakowało i każdy z ucz
niów sam Bobie takowe oomyślać musiał.
Byli jednak Iliektól'zy nienajgorzej rysują.cy, 
a celował między nimi jeden z d wóch braci 
Gt'orowslcich z Wieigomłynów, o którym po 
opuszczeniu szkół piotrkowskich już wcale 
nie słyszałem.-Nieraz mu zazdrościłem ry
sowniczego talentu, sam bowiem do ry<3unku 
wielką zawsze miałem ochotę. 

Okulicki z końcem roku 1822/23 opuścił 
Piotrków i był potem przy szkole woje
wódzkiej ks. pijarów przy ulicy Długiej 
w 'Val'sz&wie, tutaj zaś jego miejsce zajął 
wyżej wspomniony Wincenty Rzewuski. 

W pierwszym roku mego pobytu w ezko . 
łach piotrkowskich, to jest jeszcze za czasu 
ministerJjum Stanisława Potockiego, woje
wody, jedna godziną. w tygodniu przezna
czoną była na naukę obowiązującej wów
czub konsiytlwyi, której .na pamięć uczono 
w klasie 2-ej z wydrukowanej w tym celu 
osobnej książeczki. Kiedym na rok nastę
pny przeszedł do tej klltsy już tylko jednej 
takiej lekcyi wystuchałem, bo zaraz z obję
ciem teki oświecenia. przez hr. Stanisława 
Grabowskiego ten wykład skasowano.-Rze
czywiście, jaki mógł być cel onego, trudno 
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odgadną.ć, chyba nauczenie młodzieży kon
stytucyi, tak jak katechizmu na pamięć. 
To prawda, że pierwszy zaraz jej artykuł 
głosił: 

"Królestwo Polskie jest nazawsze po· 
łą.czone z Cellaratwem Rosyjskiem. ll 

Jedna także godzina w tygodniu, miano
wicie ostatnia przedpoludniowa, IV dzień 
wtorkowy przeznaczoną. był::! na publiczne 
c:,ytanie gazet. 'W tym celu łączyły się z 
sobą. sral'sze klasy 4-a i 5-a. razem do je
rlnego auditorium, a młodsze l-a, 2·lł, i 3-a 
do dl'Ugiego i jeden ze starszych uczniów, 
IV obp,cności profesora, czytał zebranym "Ga
zetę \Yarszawską.ll lub gazetę "Kol'espon
dellt ll z ('ałego ubiegłego tygodnia. - Nie 
wiem jak to starszych zajmowato, dla mnie 
8-0 letniego chtopca było wtedy straszliwie 
Iludnem. Szczęściem, ie sprawy z tego słu
chania nie żądano . Czytanie tn prawie je
dnucześlłie z wykładem konstytucyi ustało. 
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podobnI) szafarnię; tą jednak stara gospody_ 
ni, nam dana za kucharkę, bezpośrednio dy_ 
sponowała. 
Być może, iż takie oddalanie się niektórych 

uczniów z Piotrkowa IV dni rekrcacvi so
botnich spowodowało przeniesienie" czasu 
wolnego na inny dzień tygodnia. Tacy 
bowiem nie mogli bywać na. obowiązkowem 
nabożeństwie IV niedzielę, a tego bardzo 
skrupulatnie pilnowano. 

(d. c. n.). 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

- Środel~ lH'Zeciw k",i~gosu,,;zowi. Jest 
temu lat ('ztcrozieści, j'tk w sąsiedztwie, wio<ki 1II0-

j~j IyybtlChła straszli wa. zaraz'! lJydlt,:c:\. Z'llllie~zki
wat wterly (l pM,orej mP! ,1cl mcgo m'tHtlw obywa
tel ziemski bardzo Jlowa:i:any, bardzo lJ.Jgaty i Inr' 
dzo stary, J. M. P .. kbirf przcbywal z\\'ykle w 
micście i nie nkazyw't! sir: \Y swych pncpy.<znych 

IY szkołach piotrkowskich każdy uczeń dobr,\ch, jak .ktl)'uic w l<l~l<', IJl'ZPJI ' c'ąg (lw;'(lh lnu 
miat obowiązek watać z rana o 5-ej godzi- trzech miesięcy. Byle.n ))t'lVllcgn raził u nicJo, wraz 

. . . k ' .1 bl' . h z l;jlkoma sąsi::r1ami: 1'0:'. nnwa tOl'zył:.t się o Sllll-;to-
me, I CI torzy pou lższym PC) stancYJac szenia·h. Jakie Slk';\'lYh k'ii(~gOgll'iZ. 
znajdowali się dozorem w dopełnianiu tego - Otóz ja-powia(!.lł ~t~\"ze~-g0spodJrllj\: .ill~ od 
obowiązku byli pilnowani. '\Y rzeczy sa- pół wiekn i, d~~ipkj B01!1l. ni~jy mi ~j," nie pl'l\ytl'afi
mej umycie się, oczyszczenie obuwia i su- f o, "I,y hruło llotkhi'~ll' ;.'Htalo Z:lrilZ~. Każdej \\'io~
kien l)ewien czas zaJ' ęło, a mało byb ta- ny, przed pi()l'\'\"~zem \\"Yii~lz;.>m'·ll n:l paitwi siw hr-

. dla, llclr:vlM wyl.op"" pomi·.;(l!.)' wic ·;r.".i:~mi (llury 
kich, którzy by się W tym względzie jakimś a wrotami, pnIe:'. które wypu,zc~a ,j,: 'Iyd.ło na jlIŚ
chtopaczkiem wyręczyć mogli. W l'edzcie i lUk, male rowl; i ,izer.,ko;n; i (,10hf)ku~l'-i U·tiwl~cej 
lekcy je niektóre trzeba było sobie jeszcze 4 cale; ,,' .. rowki te llah'''' ~il: JlO tn:y d,"ICIt,llY ,ner-

[lowtórzyć. W każdym razie zaraz l)o6-ei iml·\',lszn., ktÓl·.' ]lr~yl;rp\'a S;I: zi('"I;·[. j1~cze,11 \\;r-
'. .. •• J lHBZ~7," HI. na ])'1.>111" bytU.). 'TI~\Jy I'yto kllkl 0)(1[', 

dzwonek z wIezy pIJarsklCJ z woly wał ucz- ub IJ\ drll pr~ez kilka lI'icr,:,'i ,,··;,hodzil: mia lo, W1<L.dll 

niów na mszę, której codziennego słuchania Ilr,\~ie owe rowki z m'l'kll['yjl;ilZetn kopią sir~ pod pod
bardzo ścisle przestrzeO'uno. Po mszy okolu m,li·o· ... auiem kazdye:1 drzwi (,bory lul, ob6r. Ten 

7 ·ej· każdy wracał na ~liadauie do domu.- ~am ~.1'8ilC~ yow:<ll'za :;il~, :;,[y byllło !.ll zilll( pO\\'l'a-

Z . . ,l • k . I ' ca dl '·boIY · 
.JUl'az po Slll!luamU -orepetytol', a Ja \: wow~ Do tej rozmuue,i rady Sr()~llJt. ~II.: od lat 40-th I 

czas nazywano dyrektor, ruzem ze swyml dzit,:ki ~t<,rcowi, idu!')' mi .ki uIlzielil, nie lJylo u 
uczniami na stancvi będą.cy, wystuchał ich m.11~e wypad~n k,;ir;g(l.'Il<llU, pomimo i;~. w ókól:cy 
z naznaczonych lekc . i o ;) kwadranse na. lliCjlldho.krotllllJ ll~ul)lVal,. ~, I, 'IHo St'tlCllUI :v~)l~(l:\lo. 

~J,. .. Powyzsze ;\]0\\-3, 7.nalezh~!IlJ· w .GI·tl.Lllanlllle' 1 na 
8-ą szedt razem z mml do klasy I razem z wial'<.' tego pisma pod'ljcmv. 
nimi o godzinie 12~ej wracat na obiad. Tak - -l'ł'J'bo~'''Ylil ti:&,'odkiNU ClSUSZł'1 i:. 
samo odprowadzał ich i przypl'Owadzał w grunt6w niskich, ba..:uietyt:h, jest zale-;;naie ich je 
gOGzinach po południowych lekcyj, od 2-ej s;one,iI . Pierwsze pl'ÓI,y " H'i miel'l.l' pl'/.l1bięwzieli 
d 4. e' allle"ykaUle \':1' 7.II:t.Komityn, Rkllll.wm; oh('cnie w 

O J. . .. ':;13,rly ich w;t~lHI,i,~ nielllćy. .k~ioll IH1trzch:ljC wich} 
W.llzystkw ów~z~8ne le~cY.Je były .Je~no- \\i1goci; wysysa ją Wit'l' silni(' z gl'lllltn a ~nlll roz. 

godzlllne, O godzlUle lO-eJ Pl,zed połudl1lem, wija sil} lIadr'l' ~zytll{() i t1iljG drhCI\'O lta,'rlzo trwale i 
to jest między 12 a 3-ą. szkolną godziną. da- pożl'tec~nr . .IJrz~\I'ka stawi.a,ią . sił~ Ha l)(lWie~zchui, a 
wana była uczniom 10 minutowa p:tuza. U'lstęfl~ l.e kOI'~~"~lO ubkładaJą SI': mułem, ktory t;v~-

. . rzy <108(; WySOłU stol'zek d"ltol'L c1n:ewk'l; sadZi SlIC 
Dwa razy w tygorlm.u czas POp?ł~I~11l0- jedno <1rzpwko orl <1nlg'ill~i.J o PÓltO,'l met! a, tylko 

wy wolny był od lekCYJ, a wtedy, .leslI po~ trzeba t1oili,lr.li; drzewek prostyct. i ~ilnych. :llaj i 
goda była po temu, dzwonek szkolny zwo- czur.wiec są najlc'p.3Z·~ !'l1l'ą <ln ~JrIZe~l':J. ~"II:~y .l1~a
ły wał uczniów na rekreaCYJ' ę na którą. k'lz- (lz:l(; wprzorl m:CJ"CL lllee". wyulo~h:Js.ze, :t 11.1 Z87, (\ . c1o-

. '. " '. pICI'O wtedy, gi.ly t,wHe ~CląP;l\ą .lUZ z nich Il('~eo 
dy ~ m.c.h ro\~me Jak. na le~cYJe szk?lne wody. W ten sposóu okolicll porlmokłe, do niczego niell
stawIć SIę musIał, a meobecl1l powód llIeo- zytcczue i niezd!'o\YtJ. można w kttJtlmll cZ1sie OSll
becności usprawiedliwić byli powinni. Na sz~ć, dochodut'iUi m'hylli~: .zaas,enizowa.ć.. . . 
rekreaCYJ' ach latem O'rano w piłkę ekstra- .Z\vl':l.camy n.wagę,. ze \\~łasllle POl',l sarlzel1la .jr.~10-

'{ '. . . DOW uaclr.hodzl. ll-!ozeby 1 11 U:IS warto lIylo spozyt-
metę, albo palanta; ZImą. rzucano na SIebIe Pl' kO\\'ać to, co jui: amerykanIC l niemcy wypróbowali. 
gulkami ze śniegu, czemu zawsze dwóch ' . 
przynajmniej ks. profesorów towarzyszy
ło, i to była jedyna sposobność pomszczeni:t 
się na nich za doznaną. juką karę kiedy; u
czeń mógł porzą.dnie piłką k-a profesora u
godzić, n byli tacy, którzy mieli sitę po te
mu i onej w takim razie wcale nie oszczę
dzali. 

W latach szkolnych 1817/18 i 1818/ 19 re
kreacyjnemi dniami były środa i sobota, 
później przemieniono je na wtorki i czwar
tki, na co niektórzy bardzo narzekali. Bie
dniejsi bowiem uczniowie, niezbyt daleko od 
Piotrkowa rodziców mQ.jący, korzystając z 
sobotniej rekreacyi i nadchodzącej niedzieli, 
szli piechotą, zwłaszcza latem do domu, i tam 
się zaop~trywali w potrzebne na następny 
tydzień wiktuały. Służyła. do tego spodnia 
część płócienna dolnego ubrania, której j e
dną. nogawicę troskliwa matk/& wypełniała 
kaszą, a. drugą grochem, a do części śro
dkowej pakowała parę bochenków chleba i 
ka\nłek okrasy. Tak obciążony uczeń czę
sto, jeśli mu się nie nadarzyła okazy ja, wra
cał pieszo no Piotrkowa w niedzielę na wie
czór i przywiezione prowijanty chował do 
osobnej skrzyni, zwanej szafarnią, z której 
sam 'kobiecie gotującej, co było ;potrzebne 
na obiad wydawał. - I jll Z bratem przez 
trzy ostatnie lata pobytu w Wieluniu i 
Piotrkowie, będlłc na swoim stole, mieliśmy 

ROZMAITOŚCI. 
"'Ionarchowie ... Htcraci. Pośród llkoro 

now3uych g-low /)Z4~('1\' otJecnych po~iarlatOy znaczną 
liczbę :tlltOl'Ó' '. Na czele ich ~toi królowa ,\Yikt,)l'Y
ja, Ilalej król szwedzki O 'kar II-gi, I,ról portugalski 
don Lnis, szach perski, królow:l l'lllnui[,ka 1<~libieta, 
ksiąze I:z ~\rnogórski Mikołaj, (;P'S~tl'Z tr .. a'1:ylij,;ki don 
Pedro II-gi i podobno król b:l,\var8ki Ln:lwik. Z an
gielskiej rodziny króleWSkiej llald,~ p;'ócz tego do 
świata literackiego: il'lst()pczyui trOllU niemieckiego, 
ksią'<:e edymbul'ski i r;ynowie księcia Walii: Albert 
Wiktor i .Terzy. Oprócz tego r.ajmowali się też lite
ratl1rą: następca tronu augtryjackiego Ru '101f (ten 
nawet w poważny 5pos6h), książe Llleyjall B01l3par' 
te i iUlli członkowie pauujących rodzin. 

- Imiona Ii:obiecc. Jedno z pism dla ko
biet zamieściło ill'tykuł o imionacb kobiecych obcych, 
w którym zmj,jdlljemy znaczenie, poehodzcnie uaj ,viQ
cej uzywanych n nas imion: Alcks:1.nc1ra, imię greckie, 
znaczy-niosąca pomoc; Amelij'!, pochod'~i ze staro
niem., znaczy-niebiańska; Aniela, z lac., znaczy
anioł; Anna, pach. z heur., znaczy-łaska; Antonina, 
od męzkiego Antoni, co znaczy po łac.-kwitnąey; 
Barbara, z łac.-cudzozicmka: CeeyJija, z la.c.-nie
widoma; Dorota z gr.-dar Boży; E,uma, staro-niem., 
znaczy-matka; Eugcnija, gr., zMczy-clobrźe uro
dzona; Eufrozyna, gr., znaczy-wesoła; Ewa, hcbr.
znaczy-dająca zycie; Franciszka, staro-niemiec., zna
czy-wolność; GabryjeJa, hebr., znaezy-siła moja w 
Bogu; Helena, gr., znaczy-pociągająca; Irena, imil;; 
gr., znaczy-spokój; Józefa, hebr., znac.-opiekunka 
Julija, ła.ciilskie, zn.-długowłoSaj Jad wiga, staro, 
niem., zn.-walecznai Konstancyja łac., zn.-wiel'lla; 
Marta be br., zn.-rozjaśnioli3i Marj:t., gree. Miriam;, 
Zll.-goryez~ napełniona; Natalij a, łal:. zn.a-roił:. 
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Paulina, łac., znaczy -małaj Stefanija, gr. zn&czy
myśl~caj Teresa, li grec. Tirza, znaczy-przyjemua; 
Walery ja łac.-zdrowa; Zofija, gr., zn.-mądrość. 

- Nowela z życia. Przed laty kilkudziesię
ciu, na jednej z nieistniejącyeh już dzisiaj bocznych 
uliczek Pesztu, mieszkały dwie skroPlne mieszczań
skie rodziny, z ktÓl"ych jedn& posiadała l2-to let
niego syna, druga lO-letnią córkę. Dzieci wzrasta
jąc razem, przywykły niebawem do tego, iż nazywa
no je mężem i żonlJ! i żyły w przykładnej zgodzie. 
Naraz pewnego dnia Piotrnś ujrzał towarzyszkę 
swoj~ rozmawiającą z synem sąsiada .. Któż potrafi 
okreslić czas, w którym po raz pierwszy zazdrość w 
sercu człowieczem się budzi?! Młodociany Otello 
rozpoczął z mniemanym swoim rywalem sprzeczkę, 
podniósł kamień z ziemi i rzucił w przeciwnika. 
Nieletnia Desdemona w t~j samej chwili chciała 
wstrzymać rękę zapaleńca i padła, brocząc we krwi, 
ugodzona kamieniem w oko. Piotruś przera~ony 
śmiertelnie uciekł i znikł bez wieści. Nieszczęśliwa 
ofiara, przed"'czesnej zazdrości postradała uko, a 
gdy odumarli ją rodzice, z trudnością zdołała się 
wyżywić ... Przed tygodniem, w skromnej izdebce si
wej, jednookiej staruszki, zjawia się nagle, p!l~hylo
ny wiekiem męzczyzna i padając jej do nóg objaś
nia, iż jest owym gwałtownym Piotrusiem i, zdo
bywszy majątek w lRdyjach, przybywa połlJ:czyć 
się węzłem dozgonnym z tak strasznie przez się 
skrzywdzoną kobietą... Dzienniki peszteńskie ręczą 
za autentyczność historyi powyższej. SłuRznie tedy 
powiedział jeden ze sławnych mężów Francyi: "Nie
ma nic nieprawdopodobniejszego nad prawdę!" 

- Świat się kończy! Znana ze skandalicz
nego życia i skandalicznych tnrniejów z Sarą Bern
hard aktorka paryzka Maryja Colombier, pisze dzie
ło "0 cnocie," na konkurs o nagrodę Montyon'a. 
Jestto jeden z naj bezczelniejszych wybryków tego 
wynaturzonego życia., jakiem od pewnego czasu żyją 
kobiety francuzki e, a mianowicie paryżanki, które w 
ostatnich czasach trzem ładnym hołdowały mo(lom. 
Najpriód pijały krew jeszcze ciepłą zwierzęcą; uas
tępnie zastrzykiwały się morfiną pod skórę; a obec· 
nie kąpią się w krwi ciepłej!... Wystawmy sobie 
kobietę mającą odwagę wstąpić w taką krwawą k,~-

o Ł 

FABRYKA 

T Y D Z I E N. 
piel i dziękujmy Bogu, że nasze niewiasty nie mo· 
gą się takiem beetyjalnem poszczycić bohaterstwem. 

- 'Vartość wyprodukowanego sera 
w Szwajcaryi wynosi 62 milijony franków. W r. 
1884 wywieziono sera 8zwa.jcarskiego do Francyi 
143,000, do Rosyi 84,000, do Niemiec 69,000 i do 
Włoch 56,000 centnarów. 

;M 17 

---
Licytacyje W obrębie gu bernii. 

W dniu 5 (17) lipca w tutejszym sądzie zjazdo
wynl, na sprzedaż nieruchomości w m. Pabijanicach 
1) pod ~ 196/4:l5-A od sumy 1<15,000 r8j 2) pod NI 

- Kucharzowi ks. Bismarka, p. Eye, 453 od ~umy 64000 rs. 
ofiaro~vali obywatele berlińscy ~łoty medal. i pięknie _ 'l'cgoż dnia tamze, na sprzedaż nieruchomości 
,,:y~ou~ny dypl.om, czczą~ wd~l.ęczneJ? .• elc~m zasłu- w m. Łodzi pod M 10 od sumy 3800 rs. 
gl, Jakle ten mistrz sztukI kullfiarneJ połozył około ~ .. . 
ojczyzny, pielęgnując tuk znakomicie drogi dla krajn I - 2~ .c~erwca (10 III!Ca) tam~e, na sprzed'lz nie-
żywot poteżnego kanclerza!.... ruchomo"cl w lIl. ŁodZI pod M 8l9·a I 819-b przy 

• ~zo"ie Milsza, od sumy 10,000 rs., oraz nieruchomości 
- :Na złodzieju CZłll)ka gore. Redakt.or )Jod ~ Sl9-kk. S19·11 8l9·mm 819'lIn Oli sumy 5000 

dziennika, wydawanego w jednem z miast prowin- 1'8., a także n·ieruch()~ośCi p~d Ni 821-1\. od sumy 
cyjonalnych we Fraucyi, ogłosił w swoim organie co 10,000 rs. 
następuje: 

~ Właściciel kawiarni, u którego w zeszłą sobot<: 
dano mi zamiast wody sodowej, z so·kiem owocowym, 
jal<ąś obrzydliwą trującą miksturę, bf:iizie łask!ł.w 
za kar\) przysłali do redakcyi trzy butelki prawdzi
wego szampańskiego . W przeciwnym razie ogłoszo· 
nym zostanie w przyszłym numerze uaszego pisma. z 
imienia i nazwiska.". 

Na drugi dzień redaktor otrzymał 36 butelek 
szampana w l2-tu partyj ach. 
Dodać trzeba dla informacyi, że w miasteczku 

znajdowało się - 12 kawiarni ... 

------------~-----------=--~~~ - Niwy zeszyt 248 wyszedł z druku i zawiera: 
I) l\Trzydzie~ci lat Traktatów POkojowyeb," przez 

Adama Darowskiego.- II) "Postęp, szcz~ście i rewo
lncyja socyjalna. Chłodne uwagi o palących kwest y
jach," przez Wład. Mich. Dembickiego (dokończeni e). 
III) "Pozytywizm warszawski i jego główni przed· 
stawiciele," przez T. J. Choióskiego (dokończenie).
IV) "Z Niwy Powieściowej," przez T. J. Choińskie
go.-V) "Za pół miesi!):ca. Przegląd polityczny, XII," 
przez (Ch.). - VI) "Sprawy bieżące, XIX," mpisal 
Chorąży. - VII) ~PrzegJąd literacki" !S) Jan Karło
wicz:-Zasady etyki przez T. Ch. 9) Stanisław Za
lewski - Kilka uwag prawnika o procesitl Kraszew
skiego przez, K. B. 

o s z E 

- 15 (27) kwietnia w kancelnryi Icimi ctwa Olkusz, 
we ~,i GOhlllOgU, na sprzerlaż drzewa powalonego 
przez burzp; w 11 olwębach. 

- 29 kwietnia (11 maja) w urz~dzie gnber. peb'o
kowsklm, na przebrukowullie 8 ulic i 2 placów w m. 
Petrokowie od sumy 9196 rs. 7 kop. 

- Tegoż dnia tamże, na reparacyją budyn];.ów 
DominikaiJskiego klasztoru w GidIach, IV powiecie uo 
woradomsklln, od sumy 1~2-! rs. 41 kop . 

- 20 czerwca (2 lipca) w kancelaryj hypotecznej 
w m. Łodzi, na tiprzedaż nieruchcmości pod JI& 64 i 
przy ulicy Ogrodowej w ID. Łodzi od sumy 4950 rs. 

- 24 cztlrlVC:t (6 lipc.a) tamże, na tiprzedaż nieru
chomo~ci w m. Łodzi pod M 352 prz), ulicy Średniej 
od sumy 18150 rs. 

- 1.9. czerwca (1 lipca) tamże, ua ~przcdaż nieru
chomoticl pud N 64·k w m. Łodzi od sumy 3150 rs. 

-: 23 kwietnia. (6 maja) na Nowym-Rynku obok 
magistratu IV m. Łodzi na sprzedaż ~kOllfiskowanej 
par:>: koni z uprzężą i bryczką oc! ogólllej sumy 85 
rs. lU plus. 

I 

400 OWIEC 
z jagnięt~\mi młodych i zdrowych do 
SIJl'zedall13, w dobrach REKLE.-Adres: 
przez Radomsk 8rzeźlliCll, tamże 150 
braJHSw dużych do sprzedania (2-1). 

Towarzystwa A. N. BOGDANOW • S-ka I 
W dominium KALSKA WOLA 

stacyja Baby 

Poleca 3 nowe gatunki papierosów wyborowych 
J~Princessa" w ceme rs. 1 za 100 sztuk 

Istniejące 

ZAKLADY 
od r. 1818 

MECHANICZNE 
obecnie pod firmą 

Barmann Szwed e 
& Temler 

W Warszawie Srebrna ~ 14, 
polecajł\ się do kompletnych 
tlrzadzeń lub pI·zebudowań: 

BROWARÓW, GORZELNI 
i DYSTYLARNI. 

Przeszło 100 gorzelni urządziła powyższa 
firma w ciągu 10 ostatnich lat. 
Plany, kntalogi ilustrowane 
maszyn wysyłamy na ż~danie. 

Najnowsze aparaty działające bez przerwy 
z regulatorem do pl.ry systemu Bor

manna. 
(R. i Fr. 13.339) (26-10) 

MAGAZYN MÓD w mieści€' .Petrokowien wprost Cerkwi, 
Skład pościeli i rozmaitych w domu W -go Kańskieg-o, przyjmuje 
drobiazgów, suknie do szycia, oraz p~leca 

il'..& .rre:r;t~~D'I'il'n'I! il' k~pelusze sezonowe w WIeI-H. gJA~~1IJlJ1 ~~;g;gJ klJll wyborze. (7-2) 

SKŁAD WĘGLI 

Włouzimierza SapińskiByO 
przy rogu Aleksandl'yjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga

t~nku z dostawą do drwalni po ce
me: Korzec grubego wagi 24.0 (t. 
kop 85,-(rozsyła, się w koszach 
lMwrcowych wagi HO (1.) Na mia
rę w. skrzyniach zamkniętyeh przez 
maglstrat warszawski opieczeto
wanych) po 5, 10 i 20 korcy; po 
83 kop. Na całe wagony z dosta
wą ~rze~ drwalnię, po cenach od
powIedmch dó cen kopalnianych. 

W ęgiel kowalski korzec po k.70. 
Koks najlepszy zagra.niczny pud 25 1-
k. (franko skład). Drzewny węgiel . 
kurzony korzec 1'8. 1. W składzie 
sprzedaje się kaida ilość. Zwóz~i 
węgla obcego dopeJnia. p" 1'8. 5 za. 
fur mankę od wagonu. 

. ~a.mówieni~ wsz~lkie należy 1'0- rj 
blC w składZie z gory opłaca jąc. d 

(13-2) ~ 

Redaktor i wydawca Mirosłu'W Dobrzal.iShl. 

sprzedaj,! się )aja kaczek rabia
~:t ch olbrzymich łabędziowych po k.15 
~ Kur Bramaputhra, czystej krwi, po 
li:Op, 10. (3-1) 

l?o ś. p. Kazimierzu Ebercie zostały zło
zone do obej,zeui:\ i kUI~na w Ksiegilrui 
p. F. Jędrzejewicza w .Petrokowle." 

Ceny nader przystępne. (3-3) 

DO WYNAJĘCIA 
Karety, Powozy, Bryki na 

resorach i Konie. 

Zamawiać można w składzie węgla 
ft'łod. Sapińskiego, na ro"'u 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W -0'0 Gołem
bowskiego, ulica "Petersbllrsk~n wprost 
Poczty. K.arety i powozy na wesela, 
clu:zty,. pogrzeby .. Na spacery-wynaj
mllJ!): SIę na gOdZlllY. Na balach publi-
cznych na kursa. (13-2) 

Feliks Łunie\'Vski 
JEOMETR A PRZYSIĘGŁY 

KLASY II·ej 
zawiadamia osoby interesowane, że po
zostawszy wolnym od zajeć rzadowych 
przyjmuje wszelkie czynno'ści p;'ywatne' 
jakoto: pomi:u·y i khlsyfik:lcyje 
lilóbr, })otlziały kolonijąhle i 
płodozmienne tychże, urzł\dza
nie lasów, etc. etc. Adres: Pe
troków", ul. 1I10skiewska dom Span~, 

(0-14) 

.n;OSBO.ll6HO neHllypORl W 1rukarni E. Pa :"!1li:it~;;() w Petrokowie • 
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Droga była ślizga, woda odmarznięta stała kału
ża:lli. Ulica źle oświecona była pustą. zupGtnie. Be· 
nedykt nakoniec stanął przed domem. 

- Co też ei hultaje robią?-myślał, -muszę zaj
rzeć do nich. 

I głęboko wzdychają.c, dodał: 
- Gdyby mi kto był powiedział wczoraj, że 

sprzedam piękną. ml'jl} willę!.. Tak bylem spokojny!.. 
p<Jwoli zpierałem pienią.dze... W prawdzie tak miło na 
nie patrzeć, bawić się niemi... Zapewne". zapewne ... 
zawsze to jednak kłopot. 

Zesiadt z kozIa i otworzył drzwiczki. 
- Wysiadajcie próźniaki!-krzyknąJ groźnie. 
Głębokie milczenie panowało 'IV powozie. 
Benedykt pochylil się, aby lepiej wiclzieć. 
Ciepłe i słodkawe powietrze ścisn~to mu gardło . 
Znał on je dobrze. 
Nogi jego ugięły się pod ciężarem ciała. 
- Czyż się pomordowali sami między sobą? -

krzyknął. 

• JakaŻ iun!l. myśl przyjsć mu mogła do głowy? 
Rzucił się do powozu i odjął latarnię. 
W ziął ją w rękę, lecz stał, uie śmiejąc się po-

ruszyć. 
N akoniec zbliżył się i zaświecił. 
Krzyk przytłumiony, wydarł mu się z piet·si. 
Padł na kolana w rozpuszczonym śniegu. 
- Towah! .. -szepnął i bladość śmiertelna pokry

ła jego lica. 
Ujrzał czterech bandytów, leżących jeden na dru

gim. Każdy z nich miał tęż samą ranę; główną arte
ryję przerżniętą. 

Skonali, nic wydawszy jęku. 
Głowy ich zwieszone, były obnażone i krwią zbro

czone. 
Byli oskalpowani. 

. t 
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Pozwólmy wyi!pać się sędziom .• JeŻeli wice-hra
bia de Villiers nie da zn.dogyćuczynienia Ellenie Tal
bot, krew jego po dwakroć do mnie należy; a ja chcę 
krwi jegol 

Księżna spojrzała mu w oczy. 
- Czy postanowienie twoje jest nieodwołalne

zapytała uroczyście. 
- Nieodwołalne!--odpowiedział ROBcn. 
- Naucz mnie więc, jak ci mam służyć, a wszy-

stko, czego zażądasz, będzie 8pełniolle-dodała-podając 
mu rękę. . 

Szczególniejsza wiadomość rozeszła się pomiędzy 
zgromadzonemi na balu. 

Jeden z powozów, stojących przed ambusadą, w 
czasie deszczu, pomiędzy drugą a trzecią godziną w' 
nocy, opuścił miejsce. Powóz stojący za nim, nie zajął 
jego miejsca, gdyż woźnica spat na koźle pod para
solem. 

Otóz po deszczu, gdy woźnice wyszli z handlu, 
spostrzegli na próżnem miejscu szeroką kałużę krwi . 

Aby tu miała być popełniona zbrodnin, nikomu 
to na myśl nie przyszło. 

. W salonach księżnej niepokojono się. Czyżby 
~w oczekiwany dramat odegrał się pod oknami pałacu? 

Margrabina de Boistrudan była tego pewuą.. Od 
chwili wejścia nie przestawała śledzić; nie dostrzegła 
jednak nikogo, kto by miał urzeczywistnić obraz Al
berta de Rosen i Francuza, jaki się 'v jej wyobraźni 
wytworzył. Ci dwaj zawzięci nieprzyjaciele, musieli 
się wzajemnie zamordować; to nie ulegało wątpliwości. 

W drugim Balonie inne obiegały wersy je; jenerał 
O'Brien zniknął, jak również i C)Boba przybyła z wieo
hrabią de Villiers i Jerzym Leslie. 

Ktoś wyszedłszy 1',a zwiady opowiadał, że nikt 
nie znał liberyi znikłego pojazdu, że w nim ukrywały 

Złote noże 21 
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. się dwa domina i, że nikt nie widział, jak się powóz 
oddalał. 

Helena po pierwszym walcu, nie tańczyJa już 
więcej. 

Dwa razy odmówiła swemu narzeczonemu. 
Margrabina nie była z niej zadowoloDq; należała. 

ona do tej kategoryj matek, które poświęcaj~ się dla 
swych córek i bywają. no. balach jedynie, aby widzieć 
je bJl,wiące się i otoczone; ale gnie waj!} się, skoro te 
córki pragną bal opuścić. 

To szczęście, że Helena Lyła w masce; be:l niej , 
wzbudzałaby litość. Zdawało się, że ani jedna kropla 
krwi nie płynie w jej żyłach. Drżała w tej atmosfe
rze ciepła. Siedziała nieporuszona i milcząca. Nie 
rozumiała iłów mówiącej do niej matki. Czasami ner
wowy dreszcz wstrząsał jej ciałem, innym razem przy
ciskała piersi zlodowaciał:} ręką, jak gdyby pragnęła 
powstrzymać uciekające tchnienie. Życie jej objawiało 
się tylko "oczach. Bezprzestannie szukała kogoś w 
tłumie. Napróżno. Ten, którego szukała, nie przy
bywał. 

Wice-hrabia. de Villiers oddalił się do salonu 
gry; on również czekał niecierpliwie. Aby zabió czas 
zasiadł przy zielonym stoliku, gdy nagle uczuł rękę na 
swem ramieniu. . 

Obrócił s;ę; Jerzy Leslie stał za nim. 
- Nakoniec-zawołal wice-hrabia. 
- Rosen przybył-szepnął Jerzy. 
- Pokażeś mi go pan. 
- Stosownie do naszej umowy, wskażę panu, 

gdzie go znaleźó możesz. - Razem pokazywaó się nie 
możemy. 

- Słusznie-rzekł wice-hrabia. 
I zwracając się do swego partnera, położył 

karty. 
- Poz:wolisz baronie, że odejdę na chwilę~ 
- Dobrze, dobl'zel-odpowiedziaM. 
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dobnych podłości... ja :lawet sam zmywam wszystkie 
przewinienia poprzedzają,c,e noc dzisiejszą .. _ Ale nocy 
dzisiejszej , opłaciłeś P!lll bandę rozbójników, obiecałeś 
50,000 fr. temu, który ci twarz mojq. pobie, aby po
tem wydać mnie w ręce twoich ludzi... Moim tel',lZ 
je,teś panie de Villiers! .. Na stu ludzi-uważaj pan do
brze-na tysiąc ludzi nie znajdziesz pan równego mnie 
ezaleńca, któryby podał panu broń IV rękę i powie
dział, jak ja to mówię w tej chwili: l1jedźmy l1. 

Henryk pierwszy przeszedł przez drzwi oO'I·odu. 
- Wszystko coś pan powiedział - rzekł,Q- jest 

fałszem, wyj:pvszy uwóch rzeczy: że jeste~ pan szaleń
cem i, że wierzę pańskiemu honorowi... Czy jest tam 
broń? 

- W każdym powozie jest broll jedno.kowll, jak 
l) .vnież i płaszcz-odpowiedział Rosen,-wybieraj pan. 

- Drogą ku LilIe! - rzekł wice-hrabia do woź
nicy-do strumienia Montfortl 

- A ja?-rzekł Rosen. 
- Pan, do strumienia Montfort, drogą ku Cour-

ncuve. 
- Do widzenia. 
- Do widzenia. 
I oba powozy jadnocześnie puściły się w drogę. 
Cień jakiś przesunął się między drzewami na Po-

lach Elizejskich i, zniknął biegnąc za powozami.. 

Mokassiny Towaha. 
Pan Benedykt, właściciel willi, zamieniony w woź

nicę, popędz<\ł silnie koniej przejechał Montmo.l'tre i za
kręcił ntl ulicę St. Dyjonizyjusza. 

Powóz trząsł straszliwie, co jednak nie przebu
dziło śpiących w nim ludzi. 

- Słowo daję - myśla.ł Benedykt -mam wielką. 
ochotę wywrócić, może ich to w końcu rozbudzi. 


	Tydzien1885nr17str1
	Tydzien1885nr17str2
	Tydzien1885nr17str3
	Tydzien1885nr17str4
	Tydzien1885nr17str5
	Tydzien1885nr17str6
	Tydzien1885nr17str7
	Tydzien1885nr17str8

